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Teologia Śląska. Myśleć sercem, czyli być dla...

Po Wielkanocy, tak wele Wniebowstompiynio, Pan Jezus zaczon sie brać już nazod, do nieba. I jak już boł coroz to bliży Domu Ojca, tak tyż sie pokozały piyrsze anioły. Miyndzy nimi trefiył Pan Jezus Anioła Ślonzoka. Anioł przihamowoł, pochwolył PomBoczka, pogodali chwilka i odpoczli se troszka. A prziglondali sie ziymi. Była prawie cołko w wielkim ćmoku. Yny nad Jerozolimom było widać poranoście małych światełek, kiere migotały i trzynsły sie w tym ćmoku jak liści brzozki przi wietrze. „Co by to tam było, Panie Jezu?” – spytoł sie Angelus Silesius. „Widzisz” – pado Chrystus – „to som Apostoły zgromadzone przi moi Matce”. „Dość licho świycom”, pado Anioł, „bez bryli bych ich mioł biyda ujrzeć”. „Nie bój sie o nich”, pado Jezus. „Mom taki plan, że jak yny wróca do Ojca, to im poślymy Ducha Świyntego. I te małe ognie, kiere widzisz, stanom sie wielkim piecym. I tyn piec podpoli miłościom cołko ziymia”. „Z całym szacunkiem, Synu Boży”, pedzioł Anioł Ślonzok szkrobionc się po krzidełku i gowie (bo był fest kształcony), „ale co zrobisz, jak sie tyn plan nie powiedzie? Mosz tyż jaki plan awaryjny?” Na chwila zrobiyło sie cicho i po chwili milczynio Pan odpowiedzioł już blank po polsku: „Nie mam innych planów”.

Anioł Ślonzok pedzioł to wszystkim Ślonzokom i wytuplikowoł im to roz na zawsze. I Ślonzoki w tej sprawie po dziś dziyń nie wynokwiajom.

1.

Chrześcijaństwo musi być podstawowym kontekstem myślenia o Śląsku. To właściwy klucz do poszukiwania, utwierdzenia i przekazywania śląskiej tożsamości, a także podstawowa szansa na rozwój tej ziemi we wszystkich – nie tylko bezpośrednio religijnych – aspektach. To też – takie spojrzenie na Śląsk – mam na myśli, mówiąc o „teologii Śląska”. Chodzi o refleksję nad fenomenem tej ziemi w świetle chrześcijańskiej nauki o Bogu, o umieszczenie śląskich doświadczeń – historycznych, kulturowych, etnicznych, obyczajowych, społecznych, politycznych, ale także tych najbardziej osobistych, związanych z rodziną, dziedzictwem przodków, wychowaniem, naszymi „śląskimi” wadami i cnotami – w Bożej logice stworzenia i zbawienia. Dzięki bowiem poznaniu Boga, wpatrywaniu się w Jego oblicze, wsłuchiwaniu się w Jego słowo, poznajemy człowieka. Więcej, jedynie poznając Boga, można prawdziwie poznać człowieka i jego świat. Bowiem – i to już jest istota chrześcijańskiej teologii – wszelkie sprawy ludzkie zawsze są zarazem sprawami Bożymi.

Teologia chce i winna dawać to, co ma najcenniejszego: rozumienie rozumu i rozumności, rozumienie niezawężone do oświecenia Oświeceniem, ale poszerzone o jego głębokie i prastare źródło: oświecone wiarą religijną w jednego Boga objawionego w Jezusie Chrystusie. Teologia jako słowo o Bogu wyrastające ze Słowa samego Boga objawia człowiekowi tajemnicę jego istnienia, jego „skąd” i „dokąd”, a w konsekwencji także „jak” ludzkiego życia. To visio Dei nadaje vitae hominis transcendentną perspektywę: człowiek dzięki teologii zostaje uwolniony z duszącego gorsetu swojej immanencji. Prawda o człowieku jest zawarta w prawdzie o Bogu, z niej wynika, w niej się spełnia. Zatem antropologiczne przesłanie teologii to proklamacja prawdy o Bogu jako Stwórcy i Zbawcy człowieka, o Bogu jako źródle i celu ludzkiego życia. Ta proludzka misja teologii to „uzasadnienie nadziei, która w was jest” (1 P 3,15b). To podstawowe jej zadanie wobec współczesnych. Także na Śląsku.

2.

Więc, po pierwsze: „nie ma innych planów”. Jest Kościół. Kościół, jego ciężar będący skutkiem inkarnacji, jest gwarantem, wcielonym w konkret weryfikatorem tego, czy to wszystko (nawrócenie et consortes) nie jest aby solowym tańcem w gabinecie luster – zmianą siebie na nadobniejszego i bardziej wyrafinowanego siebie. Kościół jest zapewnieniem, że nie idę za wymyślonym przez siebie fantazmatem, ale prawdziwie „już nie ja żyję, ale żyje we mnie Chrystus”. Istnieją w tej sprawie przestrogi największych teologów XX wieku. I Romano Guardiniego:

„Dokładniejsza analiza pozwala […] dostrzec niepokojące podobieństwo rozmaitych obrazów Chrystusa do tego, kto je stworzył. Często jest tak, jakby owe obrazy były wyidealizowanymi autoportretami tych, którzy je wymyślili”
.

I Hansa Ursa von Balthasara:

„Tylko ten, kto jest posłuszny Kościołowi, ma pewność, że w swoim posłuszeństwie wobec Chrystusa nie idzie za swoją własną przemądrzałością”
.

I Josepha Ratzingera:

„Posłuszeństwo Kościołowi jest konkretem naszego posłuszeństwa. Kościół jest nowym i większym podmiotem, w którym stykają się przeszłość i przyszłość, podmiot i przedmiot. Jest naszą współczesnością z Chrystusem: nie ma innej”
.

Rozumienie tego to łaska i zarazem mocna strona Śląska. Dla wielu Ślązaków to Kościół jest podstawowym oparciem – wskaźniki uczęszczania na msze niedzielne są tu jednymi z najwyższych w kraju, religijność ludzi jest mniej sentymentalna od polskiej przeciętnej, głęboka, autentyczna. Śląskość jest splotem chtonicznego człowieczeństwa i uczestnictwa w ponadzmysłowym układzie odniesień. Śląskość to radowanie się ziemią, ojczyzną, światem i życiem, pogodą (bliskość natury). Śląskość pozwala wśród zamętu ciemniejszych okresów życia ani na chwile nie zapominać, że nasz świat został stworzony przez Boga i że jest dobry; i ani na chwilę nie przestaje on cieszyć – pomimo wszystko, pomimo wszystko… Z tym idzie w parze niepatetyczna właśnie religijność, nieprzyciemniająca ascetycznie kolorów świata, lecz rozświetlająca go wiarą. Mój dziadek i ojciec, wielu sąsiadów, w niedzielne popołudnie na leżance słuchali sobie z radia czeskich hudb. Ale w poranki byli na mszy. Wychowanie w domu rodzinnym zależy od tych mocy życia, które natura wlała w nasze serca i umysły, a mianowicie szacunku dla Boga i ducha, dla życia i istnienia oraz jednakiej pokory – tak przed kimś wielkim, jak i całkiem zwyczajnym.
W każdym razie: Ślązacy są grzesznikami, ale zło nie jest tu kołem zamachowym stylu życia (por. Kutz). To ludzie, którzy wiedzą, że póki człowiek nie umrze, trzeba żyć. Wydarzenia mówiące, że życie jest kruche, krótkie i śmiertelne, że powrót z szychty nie jest pewny, rzeźbią nas od paru wieków. Nie spływają po nas jak woda po kaczce, ale uczą – każda minuta jest darem, trzeba żyć. Mąż mojej ciotki Teresy zginął „na grubie”, „zasuło” go, znałem już tylko ciotkę, w ciemnych strojach, zawsze. Stary Skowronek z sąsiedniej ulicy też nie wrócił z kopalni. Chłop zginął, ale jest dom, jest kościół, są dzieci. Jego żona dożyła prawie setki. Po prostu trzeba żyć. Jest takie śląskie powiedzenie: „Siedź w koncie bamoncie a znejdomcie”. To taki nasz lokalny wariant zasady głoszącej, że piana opadnie, a prawdziwe wartości są jak oliwa. Bo w istocie, czym tu się przejmować, polityką? Sto lat temu był „kajzer Wiluś”, po nim „staro Polsko”, hitleryzm, potem komunizm, dziś kapitalizm. Niech będzie. Ale czy to od razu powód, by pędzić i się rozpychać? W słowniku Ślązaka nie występuje pojęcie „zadeptać”, „presja”, „głód osiągnięć”, „używać słowa zamiast żyletki”. Jest robota, po robocie są gołębie. Jest baba, są dzieci, jest kościół. Cała reszta jest ulotna, nietrwała, to piana. I zawali się prędzej czy później jak ściana na grubie.

Z ateizmem Ślązakowi nie do twarzy. Pisał o tym Nossol:

„Ślązak wówczas jakby zapiera się siebie samego, bo zdradza zarówno Gryphiusa, jak i w pewnym sensie Eichendorffa. Ale zdradza też Szramka i Korfantego, którzy moc do swoich wizji i swego czynu czerpali z przekonań religijnych. Stąd też to, co nazywamy ogólnie Śląskiem, ma nie tylko religijny wymiar, ale również ściśle kościelną kontekstualność. Największym obrońcą śląskiej swoistości bywał Kościół, bo nie pozwalał nas zacieśniać – chociaż wielokrotnie usiłowano to czynić. wymienione przed chwilą osoby miły przecież prawo do swych poglądów politycznych, do swojej wizji Śląska, do swoich opcji. Opcje te jednak nigdy nie były ciasne. Na tym właśnie polega wielkość na przykład Korfantego czy Karola Miarki. Ich wizja była jednoznacznie propolska, a jednak zawsze była ona szeroka, otwarta, etnicznie nie zacieśniona
.

Kościół jest „miejscem” zapośredniczonego (stworzonego, podarowanego, współtworzonego) przez Ducha Świętego utożsamienia się z Jezusem Chrystusem, miejscem, w którym również ludzie utożsamiają się ze sobą nawzajem w Chrystusie. Ratzinger podaje w tym kontekście kapitalną definicję Kościoła: „Przestrzeń, w której człowiek odnajduje swoją tożsamość przez utożsamienie się z Chrystusem, który obdarza go własną tożsamością”
. Człowiek odnajduje w Kościele (w Chrystusie) swoją prawdziwą tożsamość – nie w sobie, ale poza sobą; otrzymuje ją w akcie „przekraczania siebie” („już nie ja…”). Raz jeszcze Nossol:

Taka otwartość uwzględnia ważą obecność elementów kultury niemieckiej i morawskiej na Śląsku. Pomyślmy: historyczna przynależność Górnego Śląska do Moraw i Czech (z grubsza rzecz ujmując) – 200 lat, do Austrii – 200 lat, do Prus – prawie 200 lat pozostawiła liczne oryginalne ślady w kulturze, która stała się trójwymiarowa. Nawet w aspekcie naszej kościelności, gdybyśmy spojrzeli pod kątem ekumenicznym, to formalnie ekumenizm (jako pojęcie i zjawisko) nie istniał przed laty, a jednak praktycznie miał miejsce na śląskiej ziemi. Toteż Ślązak «nieekumeniczny» nie jest prawdziwym Ślązakiem. gdyby bowiem zacieśnił się tylko do swojej wizji, czy to luterańskiej, czy to katolickiej, nigdy nie zrozumiałby drugiej strony, drugiego człowieka żyjącego na tej samej ziemi. Ta otwartość również należy do proprium silesiacum, do autentycznej śląskości – to jest nasze bogactwo”
.
3.

To warunek „bycia dla” – proegzystencji. Etymologicznie słowo „proegzystencja” jest złożeniem łacińskiego existo,-ere (wychodzić, wydobywać, być, powstawać) i przedrostka pro- (przed, wobec czegoś, na rzecz, na korzyść) i oznacza „istnienie dla kogoś drugiego”. W latach 60. ubiegłego wieku pojęcie to weszło do języka teologicznego jako swoisty klucz interpretowania wydarzenia Jezusa Chrystusa: Jezus jest tym, kogo życie (czyli egzystencja) było całkowicie zwrócone ku drugiemu; było radykalnym, sięgającym śmierci „byciem dla” – „pro-egzystencją”. Przy czym jego ludzka proegzystencja tłumaczy się jedynie absolutnym, wewnątrztrynitarnym oddaniem się Ojcu przedwiecznego Słowa. Jezus żył przede wszystkim dla Ojca i dopiero dlatego i dzięki temu dla ludzi. Konsekwentnie za takim obrazem Zbawiciela stoi adekwatny obraz chrześcijaństwa (życia chrześcijańskiego). Arcybiskup Nossol zaznacza, że „istota życia wewnętrznego, tzn. chrześcijańskiej egzystencji jest po prostu i przede wszystkim proegzystencją, bycie chrześcijaninem oznacza przejście od bycia dla siebie ku byciu dla innych” 
.

Dlatego Śląsk nie może być dla Ślązoka wszystkim. Nie może być najważniejszy. Jezus na kartach Ewangelii powiada (na setki sposobów), że ojczyzną każdego człowieka jest Bóg: nasza ojczyzna jest w niebie. Oto dwa teksty, które mam pod ręką. Teksty ważne, słynne, precyzyjne. Pierwszy – to fragment Listu do Diogneta (schyłek II wieku, Aleksandria):

„Chrześcijanie nie różnią się od innych ludzi ani miejscem zamieszkania, ani językiem, ani strojem. […] Mieszkają każdy we własnej ojczyźnie, lecz niby obcy przybysze […]. Przebywają na ziemi, lecz są obywatelami nieba”
.

Drugi – to zakończenie Krótkiej przestrogi ku ćwiczeniom duchowym Tomasza z Kempen (I połowa XV wieku, Niderlandy):

„Niech ojczyzną twoją właściwą stanie się państwo Boże i mieszkanie niebieskie: gdzie Chrystus jest po prawicy Boga Ojca. Żadna ziemia, żadna ojczyzna nie powinna ci się podobać ani przyciągać twego wzroku, jak tylko: niebieska dziedzina świętych, gdzie dziewięć chórów anielskich śpiewa Bogu na wieki wieków. Amen”
.

To bardzo ważna teza! Chroni bowiem miłość do Śląska przed ksenofobią, regionalnym nacjonalizmem, podwórkowym, plemiennym egotyzmem. Przed bałkanizacją miłości do stron rodzinnych. O potencjalnie jakże krwawych skutkach (słowa „bałkanizacja” nie użyłem przypadkowo…).

Drugi ważny teologiczny wniosek: Śląsk musi być dla Ślązoka tym, czym Palestyna dla Jezusa Chrystusa – z zachowaniem wszelkich proporcji, rzecz jasna. Tu się urodziliśmy, tu uczyliśmy się życia – gdziekolwiek i cokolwiek teraz robimy. Przyszło nam żyć w takich czasach, w tym miejscu. To są nasze korzenie. Ziemia to ani lepsza, ani gorsza od innych „małych ojczyzn”. Ale jedyna, bo nasza i w tym sensie nie do zastąpienia. Stąd wyrastamy, z tego budulca do końca naszych dni będziemy lepili gmach życia. Dlatego „śląskość” powinna być alfabetem rozumienia relacji do Boga i bliźnich. Zbawienie nie jest rzeczywistością abstrakcyjną, lecz konkretną, co więcej – wcieloną! Zbawienie dociera do córek i synów „tej ziemi” w kodzie „tej ziemi”. Bóg nie jest szydercą i wyraża miłość do swoich dzieci czytelnie. To kolejna bardzo ważna teza! Chroni bowiem człowieka przed deprecjonowaniem swoich korzeni, przed pogardą wobec własnej prowincji, przed ponowoczesnym nihilizmem.

To napięcie, myślenie utrzymane w takich proporcjach odsłania prawdę o Śląsku. Jego wartość i nie-absolutność zarazem. Prawda o Wcieleniu Boga pokazuje bowiem, że to, co uniwersalne, może zostać wyrażone w tym, co konkretne. Dlatego nie należy bać się dobrze pojętej prowincjonalności. Wiatr globalizacji wprawdzie hula, ale my tu od lat żyjemy w polsko-niemiecko-morawskim sosie, przyjmujemy ludzi z całej Polski, nawykliśmy do inności. Zobaczmy, że te śląskie wartości – przywiązanie do rodziny, do religii, do tradycji – wciąż silne są w młodym pokoleniu. Tam wszystko jest na Śląsku takie jak wszędzie – komputery, gadu gadu, ale nawet na tym gadu gadu oni rozmawiają zdaje się po śląsku. I wszyscy kręcą się w okolicach Kościoła. Pamiętam swoje pierwsze duszpasterskie doświadczenia: jest pierwsza polowa lat osiemdziesiątych, jestem katechetą w Chorzowie-Batorym, uczę młodzież z roczników 1964–70, dzisiejszych czterdziestoparolatków. Po jednej z katechez myślę ponuro: jak ci dorosną, to Piekary w czasie pielgrzymki mężczyzn będą świeciły pustkami. To koniec… Mija kilkanaście, kilkadziesiąt lat i Piekary nie są puste. Myliłem się wtedy. Małżeństwo, dzieci, praca, cierpienie, trudy życia, żywa tradycja religijna Śląska – to zrobiło ze „smarkaczy” mężczyzn… Obowiązkiem mojego pokolenia jest przekazać młodszym, że życie to bieg na długim dystansie. Że nie muszą mieć wszystkiego w kwadrans. Musimy wziąć odpowiedzialność za nasze dzieci, cierpliwie to wytrzymać i pamiętać, że nam też ktoś pomógł – nie naszą życiową mądrością.

4.

Przeciwko miłości do naszej ziemi – do Śląska można zgrzeszyć generalnie na dwa sposoby: przez pogardę, nie liczenie się z nią, przez traktowanie jej jako zapyziałego zaścianka, z którego chcemy się wyrwać, albo przeciwnie – przez szowinizm, przez nadawanie jej cech religijnych, przez uważanie, że jest to ziemia lepsza od innych. Prawda o Śląsku i o naszej miłości do tej ziemi leży pomiędzy tymi dwoma grzesznymi skrajnościami.

Bliska mi jest myśl, do której wielokrotnie odwołuje się Abp Nossol, cytując zresztą barokowego poetę dolnośląskiego Gryphiusa, który w jednym ze swoich wierszy napisał, mając na myśli śląskość własnego serca: „Przebudź się serce moje i pomyśl”. Ks. Abp Nossol próbuje interpretować ten werset metaforycznie w następujący sposób: Istotą śląskości, bezcennym darem, który ta ziemia i jej dzieci mogą dać Europie, jest myślenie przebudzonym sercem. Jesteśmy być może najdalej na wschód wysuniętą nacją, która (proszę mnie dobrze zrozumieć, mówię to bez cienia ksenofobii) jest racjonalna w stylu zachodnioeuropejskim i najdalej na zachód wysuniętą nacją, która (znów proszę mnie dobrze zrozumieć) jest serdeczna, w stylu wschodnioeuropejskim. Akurat to miejsce na mapie Europy powoduje, że w naszych biografiach, w naszych rodzinach, w naszym języku, w naszej ziemi miesza się racjonalność z serdecznością, czyli to coś, co Nossol za Gryphiusem określa jako rozumna serdeczność, bądź serdeczna rozumność, albo myślenie sercem, czy też kochanie rozumem. Istnieją bowiem takie wymiary rzeczywistości, które jesteśmy w stanie rozumieć jedynie sercem; rozum penetruje je i pojmuje niejako „wtórnie”, jakby prowadzony za rękę przez serce, prowadzony w obszarze, który początkowo jest dlań „niejasny”. Rozum rozumie tę przestrzeń rzeczywistości w miarę jak otwiera się na to, co mówi doń w tej sprawie serce
. Rozumność i miłość, spotykając się w wielu przestrzeniach i na wielu poziomach – ontycznym, etycznym, społecznym – tworzyłyby prawdziwie śląską esencję i egzystencję. Ten melanż ze względów historycznych i geopolitycznych jest oczywiście, w większej skali specjalnością słowiańską, czy polską. Ale śląskość wydaje się szczególnie wyrazistym miejscem tego kulturowego i duchowego styku... Aby tylko śląskie serce przebudziło się ku myśleniu, a rozum ku miłości... Wówczas możemy być dla siebie i innych darem: dla rodaków i sąsiadów, dla Polski, Europy, naszego świata.

Piszący okolicznościowe utwory, wrocławski XVII-wieczny poeta Henryk Mühlpfort mówi o Śląsku jako o „szmaragdzie Europy” nawiązując tutaj – w interpretacji Zbigniewa Kadłubka – do tego, czym jest szmaragd w świecie szlachetnych kamieni. Jego siła, jego blask, jego kosztowność, jego cena i wartość jako kamienia zależą od ilości składników, które tworzą jego „szmaragdową” konsystencję. Szmaragd zyskuje na wartości i twardości, gdy przybywa mu domieszek. Istotną wartością naszej ziemi i nas jest właśnie owa wielokulturowość, zgoda na to, że jesteśmy ukształtowani z wielu kulturowych składników. I że „szmaragdowość” śląska domaga się ufnego otwarcia się na innych i na inność przy trosce o zachowanie tożsamości, tożsamości szmaragdu właśnie w rodzinie szlachetnych kamieni.

5.

Takich dał nas Bóg światu. Można oczywiście obrazić się na Jego pomysł wobec własnego życia, wobec naszej ziemi. Można uważać ją za gorszą od innych, bądź lepszą od innych. Ale w obydwu przypadkach będzie to poważny błąd, a w skrajnych przypadkach na pewno grzech. Nie chcę oczywiście sztucznie naszej ziemi i miłości do naszej ziemi idealizować ani mitologizować. Udawać jakoby nie było tutaj cieni i cierni. Jako dzieci tej ziemi posiadamy liczne grzechy i one z pewnością również występują w biografiach nas tutaj obecnych. Nadaktywizm, nieraz nadmierny pragmatyzm, coś, co się określa po śląsku soroństwem, a co jest właściwie ciemną odmianą gburowatości, płynącej ze skrywanego kompleksu prowincjusza. Kompleksu dodajmy – bez większych racji i uzasadnienia.

Z drugiej strony jest ład, pracowitość, prostota i – potencjalnie choćby – owa słynna serdeczna rozumność, o której była już mowa. Bóg dał nam ten świat do naszej własnej twórczości. Jesteśmy Jego partnerami. Tworzyć znaczy współpracować z Tym, który stworzył. Żyć na Śląsku z woli Bożej nie jest zsyłką, ale jest zadaniem. W tym znaczeniu, w jakim w teologii mówimy, o tym, co jest dane i jednocześnie zadane przez Boga.

Namawiam więc wszystkich do zrobienia rachunku sumienia z naszej miłości do Śląska. Namawiam do tego, by dobrze o Śląsku myśleć i coś dla niego robić, czy też prościej jeszcze: robić swoje z dobrym myśleniem o nim. Bez kompleksów i pychy, które nie są od Boga. Patriotyzm – również lokalny – jest „kształtem miłości”, parafrazuję Norwida. Namawiam więc, by kochać tę ziemią, i tych ludzi. Nie będziemy mieli innej i innych. Przez to służymy Polsce, Europie, światu. Chrześcijaństwo jest religią uziemioną, mawiał Rahner. Z powodu Tajemnicy Wcielenia, dodajmy.

ks. Jerzy Szymik
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